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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 


Patrzą dzieci zdziiwiome 
Na te pierwsze dni wiosny, 
Że świat taki jest śliczny, 
IWyzłocomy, radosny. 
_ Urzeczona tym cudem 
Patrzy dzieci gromada, 
j (AB to magle odeszła . 
ima smutna i blada. 


DZIECI PATRZĄ < 


i 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


Jak to naraz się stało, tg: 

Że już wcześniej mam dmieje. - - 

Że to samo, co zimą, S 

Słońce złote się śmieje. 

Że się można zachwycać  : 

Pół zoramych ogromem, 

Że już można grać w „klasy* 

Na chodniku przed domem. . =.. 
(ad Czarny Wujaszek, 


> 
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SAMOCHWAŁ”. 


Zastęp Bobrów zyskał m 
członka, Był nim Antoś Powalski. 

Amitoś twierdził, że urodził się w 
Kanadzie, gdzie zmarli jego rodzi: 
ce, on zaś z wujem powrócił do 
Polski. [ego wuja nikt z zastępu 
nie znał, o Amtosiu zaś wiedziano 
tylko tyle, że uczył się nieźle i był 
bardzo małomówny. 
przypisywano term, iż w Kana- 
dzie nie miał żadnego prawie to- 
warzystwa, oprócz starych rodzi- 


ców. Nazywano igo mnukiem, 
Było to przed powodzią w Mało- 
polsce. Zastęp „Bobrów“ wybrał 


się ma  ikilkodniową wycieczkę. 
Właśnie mijał pierwszy dzień. 
"W oczekiwamiu ma zastępowego; 
który (poszedł z jeszcze jednym 
harcerzem na pocztę, Zygmunt u- 
rządził obozową (gawędę. Śpiewa- 
li, opowiadali różne histotje — 
wszyscy, prócz Antosia. ” 

No? — odezwał się doń Zyg- 


, munt. — A ty mam mic nie zapto- 


dulkujesz? 

Amtoś milczał przez 
chwilę, wreszcie rzekł. 

Do śpiewu nie mam głosu... A- 
le śbijałom się dość po Świecie... i 
mogę wam doś mie <coś opowie 
dzieć, _ Naprzykład.. polowałem 
na miedówiedzie z moim wiujem... 
Albo... uratowałem życie pewne- 
mu człowiekowi, który zachorował 
w łodzi na rzece... 

Zastęp zmieruchomiał w zacie- 
kawieniu. Nareszcie dowiedzą się 
czegoś o tym tajemniczym Anito- 
siu i to od niego samego! 

Chwile jalkąś panowała cisza. 
Wreszcie odezwały się głosy: 

— No in 


diłuiższą 


o 


To ostatnie |: 


bem canoe, 


| I zabiłeś 
dzia? ; 
Amtoś milczał jakiś czas, ipo- 
czem odpari: | 

== (Oczywiście, że zabiłem. To 
był grizzli, jeden z najbardziej 
niebezpiecznych niedźwiedzi. Mam 
j órę, Leży u mnie przed łóż. 


jakiego niedźwie- 


— Lepiej opowiedz nam tę dru-- 
ga historję |-- wtrącił Żygmumt. — 
ędzie to dla nas pożyteczniejsze, 
z harcerskiego pumiktu widzenia. 
Strzelanie do miedźwiedzi dla 
rozrywiki.. Widzisz, każdy harcerz 
jest przyjacielem zwierząt. 
rze, opowiem. am de 
drujgą.. Otóż było to w” czasie 
wiosennego przypływu. Tam, w 
Kanadzie, wódy na wiosnę przy- 


—— 


bierają talk, jak tu podczas powo- 
„dzi, zakk, 


którą mieszkalis- 


my, wezlbrała tej wiosny strasznie. 


ody toczyły się z hukiem i pia- 


.mą=niczem na morzu podczas bu- 


rzy. Pewnego dnia zobaczyłem 
zdala sumącą łódź. Już odrazu wy- 
dało mi się, że jest z nią coś nie w 
porzadku: kiwała się ma falach ma 

błąkała się tu i 


tikie strony, 
Śwdać . Kiedy przybliżyła się do 
mmie, zobaczyłem, że leży na jej 
dnie człowiek i nikt więcej nie 
siedzi przy wiosłach. Człowielk wi- / 
ie stracił przytomność. Co 
tu robić? Dopłynąć do łodzi? Nie- 
możliwe, woda była przeraźliwie 
zimna. Wtem przypomniało mi: się 
lasso. Biegnę więc do domu, bio- 
rę lasso i powracam. Łódź akurat 
rzypłymęła ńaprzeciw miejsca, na 
krórem stał dom. Była to łódź z 
z- zakrzywiony 


zobem.  Rzucam więc lasso.. ż 
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odległości pięćdziesięciu metrów... li na środku rzeki i trzymali się 


akurat na dziób.  Przyciągnąłem 
łódkę do brzegu, z "ARA DR 
dem... Okazało się, że człowiek w 
łodzi dostał ataku ślepej kiszki. 
Po kilku dniach pobytu w naszym 
domu, wyzdrowiał, 

Znowu zalejgła cisza, 

o — Musisz mnie nauczyć rmicać 
ląssem |(— rzekł wreszcie  Zyg- 
munt, — Umiem trochę, ale na 
pięćdziesiąt metrów.. hm, sądzę, 


żę pierwszy lepszy tego nie potra- 
fa, Mas tu nawet kawał sznura w 


namiocie. : 
m O — odparł skwapliwie An- 
toś ~ to musi być całkiem oo 
jalny sznur, gładki i odpowiednia 
gruby.» 

Harcerze, mie doczekawszy się 
się swego  zastępowego, poszli 
spać, 

— Widocznie zatrzymało go coś 
w mieście — rzekł Zygmunt. 

„W nocy obudził ich okropny 
. trzask. 

— To coś od strony rzeki! — za- 
wołał jeden z harcerzy, wychodząc 
spod derki. Postanowiono iść zoba- 
«czyć, co się stało. Ubrali się szyb- 
ko, wzięli latarki, pomimo że księ- 
żye przezierał przez dhmury i wy- 
ruszyl. S 

Już mniej więcej od połowy dro- 
gi usłyszeli krzyki. 

|- Ktoś woła pomocy! — prę- 
dzej! 


Pobiegli. Już po kilkuset krokach 


spostrzegli co się o: wezbrane 
wody rzeki zniosły most, Krzyki; 


„na pomoc“ byłę ciągle sł 
— To Wacek z Tomkiem! 
Początkowo nie mogli spostrzec, 

gdzie dwaj wzywający pomocy 

znajdują się. Dopiero po kierunku 
glosu powali: dwaj harcerze by- 


C 


złamanego filaru mostu. Ę 
Tam są! — zawołał Antoś. 

|- Dobrze! Będziesz miał teraz 
pole do popisu! Dobrze, że wzią- 
łem linę! — odparł PR a 
Tam niema nawet trzy: ziesth me- 
rów! Masz rzucaj! 

Amtoś zbladł, jak kreda. 
wypadła mu z ręki. 3 

— Jan ja.. To była bajka... Ja 
nie umiem rzucać lassem! — wy- 
bełkotał. 

Spuścił oczy przed 'zdumionemi 
spojrzeniami całego zastępu 

— Co robić? Co robić? 

Wody «iąpile przybywało 

Nagle Amtoś chwycił jeden ko- 
niec liny, owiązał się nim w pa- 
sie, drugi wcisnął Zygmuntowi w 
rękę i, krzyknąwszy „trzymaj mo- 
ono", rzucił się w apienione nurty. 
„Chłopcy patrzyli z zapartym od- 


Lina 


dechem, jak płymął. 
Po piętnastu minutach Wacek 
| Tomek byli uratowani. Obok 


nich siedział Amtoś i dx<zsl cioż- 
ko. . 

Wreszcie rzekł: 

— Wybaczcie mi. Widzi, kła- 
małem, gdyż... ja nic właściwie nie 
dokonałem na świecie. Chcialem 
komiecznie udawać bohatera. Te- 
raz wiem, co to bolhaterstwo. Nie 
będę już migdy kłamał i chwalił 
si i 

Kol , miloząc, podali mu dło- 
nie. I nikt nigdy nie wypomimał 
mu tego samochwalstwa. 

Bo tełż Amitoś był od tej 
wzorowym harcerzem. 


PAY ai 


pory 


r e e 
„Burza śnieżna 
- (DOKOŃCZENIE) 

Te kilka ostatnich zdań przemo- 
gło ich miechęć i samolubstwo. O- 
proez tego lubili i kochali Garbusa. 

` | Masz rację — rzekł Kaczma- 
rek pierwszy — to było, tchórzo- 
siwem z naszej strony. 

— A więc, ja idę — odparł na to 
Garbus |-— tylko wezmę trochę wód. 
ki i zawołam msa. Mogę liczyć na 
was, czy też nie? 

Możesz, możesz — odezwały 
się głosy. — Nie puścimy ciebie sa- 
mego. 
| — A weźcie ze sobą strzelby! 
Nie wiadomo, czy się nam nie przy 
dadzą! 

Dopiero tej nocy mieszkańcy wsi 
przekonali się, jak dobrze Garbus 

"znał las. Prowadził ich wolno, ale 
pewnie, omijając rozpadliny i zwa 
lone kłody, niewidzialne pod gru- 
bą powłoką śniegu. Przekopywali 
się z trudem przez zaspy i po kilku 
godzinach uciążliwego marszu prze 
byli połowę drogi, dzielącej ich od 
szałasu. . 

Raptem Burek, który biegł przo- 
dem, zatrzymał się i począł obja- 
wiać niepokój, dobrze znany jego 
panu. 

— Wilki są w pobliżu! — szep- 
nął Garbus do swych (towarzyszy. 

— A do licha! — zaklął Bedna- 

rek — ładna przygoda! 


— Dla mas głupstwo, mamy 
strzelby — ale Piotr i Paweł? Wy. 
ruszyli bez broni — rzekł Stani- 


staw. 

— Prowadź nas Burek, prowadź 
peisko — zachęcał Garbus psa, za- 
miast odpowiedzieć. 

— Czyś zwarjował? Zawołaj 
psa i wracajmy! — zaprotestował 
jeden z gromady! — Czy mamy 


Paryż posiada wzorowo unządzomy ogród. 
zoologiczny. Na zdjęciu fragment ogrodu. 
ROW EST PRD OWADA 


strzelby, czy nie lepiej nie wcho- 
dzić wilkom w paszcze! Jeśli zaś 
te bestje spotkały Piotra i Pawia, 
to już im i tak nic nie pomoże. 

— ŻZapominacie -— odparł Gar- 
bus —że oni obaj mogli się scho- 
wać w szałasie. Trzeba się przeko- 
nać co się ż nimi stało. 

Tymczasem Burek nie przesta- 


(wał warczeć i węszyć! Nagle zwrcu 


cił się w jednym kierunku i począł 


przeciągle wyć. 
ro Boże — rzekł Garbus: — Pew- 
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nie wilki dobierają się już do na- 
szych towarzyszy. Prędko naprzód 

Ale posuwać się naprzód ibyło 
trudno. Brneli powyżej kolan w 
śniegu. Wikońcu ustyszeli wyraźnie 
wściekłe wycie wilków. 

. Nagle jeden z drwali zawołał: 

— Posłuchajcie! Czy to czasem 
nie są ludzkie głosy? 

lstolimie, były to ludzkie głosy, 
wołające „na pomoc, 

-- Prędzej, prędzej! Widocznie 
usłyszeli azozkkanić Burka! 

Dopiero po kwadransie wysil- 
ków dotarli do miejsca drames. 
Obaj bracia siedzieli, a raczej wi- 
sieli ma niskiej gałęzi starego ig- 
bu, odpierając kijami ataki sześću 
czy siedmiu wilków. Zgłodniałe be- 
stje skakały jak wściekłe w górę. 
usiłu jąc ściągnąć za nogi swe ofia- 
ry. Zdaleka już było stychać zgrzy 
tamie ich potężnych szczęk. 

Przybycie odsieczy . zmieniło w 
kilka chwil sytuację. 

Pierwszy rzucił się do waiki Bu- 
rek i wkrółce dwa wilki legły pod 
ciosami jego potężnych kłów.Trzy 
położyły strzały ludzi, reszta ucie- 
kła, widząc klęskę swych towarzy- 
ZAM 
Drżąc na całem ciele, bliscy 
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niem trzy godziny. nie mając in: 
nej broni prócz kijó v. Š 

— Byliśmy bliscy zmarznięcia * 
sdyby nie wasza pomoc jitro by- 
laby jedna wdowa i zedtna sierots 
więceż (— rzekł Piotr. — Zawdzię: 
czamy wam życie i wdzięczność 
nasza tem większa, że na taki psi. 
czas mie każdy odważyłby się 
wyjść z domu. ; PA 

Drwale milczeli zawstydzeni, w 
końcu Bednarek zabrał głos: 

— Nie chcemy się wydawać lep- 
szymi, niż jesteśmy. Prawdę po- 
wiedziawszy, nie pośpieszylibyśmy 
wam na ratumek, gdyby nie Gar- 
bus. On to zmusił poprostu mas do 
opuszczenia. oberży. Gdyby nie on... 
jutro byłyby z was tylko kości. 

Dwaj bracia zwiesili głowy. 

— Wybacz nam. — rzekł po chwi- 
li Piotr, zwracając się do Framci- 
szka, który opaiirywał  pogryzio- 
nego Burka. — Nie byliśmy dla 
ciebie dobrzy, a ty, mie pamiętasz 
uraz... Przebaczysz nam? 

— Z całego serca — odpamł Gar- 
bus. — Ale nie mówmy o tem. 
— Od dnia dzisiejszego możesz 

"GE ma mas — dodał Piotr. 
uszczono się w powrotną drogę. 
I od tego dnia OUD ań 


całkowitego wycserpania, Piotr i |dwuch przyjaciół i obrońców: wię- 
Paweł zeszli z drzewa, Siedzieli na cej. 


BZ 


CO PISZĄ DZIECI? 


L O P F: 


Nasza organizacja szkolna przy szko- 
le Nr. 5 w Będzinie powstała. z począt- 
kiem roku szkolnego, to jest w; roku 
1954 w miesiącu wrześniu. Cała omgani- 
zacja liczy 32 członków. Składki 'mie- 


sieczne ne dla każdego 10 gr. Ze- | 


brania odbywały się dwa razy w tygod- 


niu. Jedno zebranie było  przeznaczońc 
na modelarstwo, a częściowo na świetlicę 
i odczyty ma temat obrony przeaiwgazo- 
wej, budowy samolotów z balsy i t. d. 
Posiadamy swoją własną bibljotekę, któ- - 
ra liczy 24 zeszyty „Lot* i 17 małych 
książek. Niedawno wybralismy nowy zs- 
rząd w skład: którego wchodza: prezes— 
Ed. Sławianz, az — S$. Ochocki 
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skarbnik — T. Buczyński. Każdy z człon- 
ków buduje model samoloty. Paru jmż 
ma model zupełnie wykończony, Bo w ro- 
ku bieżącym w lecie, będzie wielki kon- 
i „ W którym wezmą w wszystkie 
organizacje szkolne L. O, P. P. Jeżeli bę- 
de wiedział dolkładnić Pina tego konkur- 
Bu, to doniosę o tem Czarnemu Wujasz- 
kowi, który może zechce zobaczyć popis 
naszęgo kola L. O. P: P. Jednak w dal- 
szym szykiem tompie nasza a anizaeja 
rozwija się. Staramy się V iemi Si- 
lami zorganizować zabawę dla dzieci 
Zysk z tej zabawy jpmzeznaczony bedzie 
na brakujące narzędzia i inne pmzedmio- 
ty potrzebne do bibljoteki, 


Stanisław Ochocki, 
uczeń kl. I-szej gimn. 


„Zwycięstwo Wiosny“ 


Zła zima miałą się już ku końcowi. 
IWioseniką pmzysłałą już swego pazia, z 
zapowiedzią iprędikiego pnzyjazdju, Na- 
razie kazała to Rado iw Ww ek pa 
mep złą zima. waty sig fi 

kaszki, Wwóbeliki, którym zła zima 
dolkuczyłła, pba vylko 


| Stawka. dole mie poddać sie, 


śnie, Gdy dowiedziały się, że wiosna już 
niedlugo ma przybyć,  uradowały się 
ża rdzo, Mimo (raat wiiosemikń, wada 
y uńnzymać tego w tajemnicy. inzy= 
Palea dowiedziat sig o bem wiatr, i za- 
raz dlomiós zimie, jawana zimia, 
postanowiła zgładzić ją wiosenikę. 
Gdy Toorn "męidelągia z południa, dad 


udała że 

były falę 1 Gdzie odno 
noga wioBeiki, tam wymastały przecud- 
ne kwiaty. Zima pnzez trzy dni odpoczy- 
wała i zbierała siły, Czwaritego dnia na 
dworze  rozszallała < straszna zawiemucha, 
"Na dworze zrobiło zimno, Wiosen- 
ubrana w cieniutka sukienke dlnżała 
z zimna, Przestraszome ptaszki pochowa- 
ły się w  miepowylkończamych gniazd- 

kach. Kwiątki pospuszozały główki. 

Zimą ma aezyia ka „Awyciestwem. 

ilowej niemocy, por 
zwyciężyć, Zawołała swego pazilka, pat 
ZE by pew kpa papada PROZA 
e 
pie i "splnily nad nadzieje PA w nich po- 
pda dwa dna asy yęą zima ucie- 
swemu zamikowi ma dalelciej 


' WRÓBELEK Z SOSNOWCA. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


HOMER. pzieknią G opis  hancer- 
skiego oblężemia aik, Wea z 
Ciebie harcerz, nalleżałeś bowiem do 
tych ośmiu harcerzy, którzy przedank 


się do oblężonych priS rorya To det jed- 


nak pyszna zabawa. 
HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYK- 


SCY. Mogę i chcę odpowiedzieć, że wszy - 
stlbo jest talk, jak się domyslacie. Ale ze 
wszysilkich tych różnych nazw, których 
ak | majmilszą mi jest Czarny Wu- 

. Najserdeczniej dziękuję za ży- 


asi. Listy Wasze są gawaa A b. lądne. 
Napiszcie kiedy coś takie A mógł- 
bym zamieścić w „Moim Światu”. 


WANDZIA Z ZAWIERCIA. Żeby do- 
stać nagrodę, trzeba poprostu nadesłać 


rozwiązania, z. CZĄBEM przecież 
i na Ciebie, 

PROMYK. Dziękuję mą czczągółowe 

sprawozdanie z akkademji w aszej 


szkole. 
GABRYSIA LECHÓWNA, Lubisz wio- 
snę i lato, bo wtedy jest ślicznie w Wa- 


ni sedzieć na gamin | maimed na ogród, 
A przytem wszysikiem masz zmantwie- 
czy będziesz umiała napisać coś do 
jago Światlka*, Opisz Wasz ogród te- 
a, kiedy zaczynają się w nim roboty 

i * później, kiędy zadowińnie, Aa ZAWIŁA 
z myślą, żeby własna Twoja nadość z po- 
siadamia ogrodu udzieliła się wszystkim 
Czytellmikom „Mojego Świańika” Z Two- 


ich listów widać, że mie sprawi Ci to 
trudności, 
KRYSIA RENE, Dziękuję za życze- 


nia, alle nie jest mi Józef ną imię. Pnze- 
prosin za napisanie listu mie przyjmuję, 
e o on perito miły i doprawdy nio 

się mademną użalać, że muszę się 
glłowić nad odjyowiedzią, Możesz sobie 
wybrać pseudonim do kwietniowego 
konkursu, byleś go już źniej nio 
zmieniała. Sprawozdamie z akademji na- 


isame bandi baj 
PDANUSIA JAKUBOWSKA, Na różow 


wym papierze nąpisałaś mi list © wio- 
śnię z datą pal dnią wiosennego. 
Masa ogród, więc bliżej jesteś spraw 
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wiosennych, miż imme dziec, Siusanie za- 
uważyłaś, że wszyscy są zádowoleni. z 
nadejścia wiosny. Na dobrą sprawę każ. 
da pora moku ma swoje eT i trzeba je 
tylko odnaleźć i cenić. 

JASIA PAULÓWNA. Rozwiązanie jes 
dobre i nie odjpadliaś z ikomkursu niar- 


cowego. E 

LUCJAN OCIEPKA — Dąbrowa Gór- 
nicza ul. Komopmiekiej 27 peagnie nawią- 
zać isitlosumiki filatelistyzzne z imnymi fi- 
lateliisitami. 

BASIA KATOROWICZOWNA Sprawie 
łaś mi przyjemność wiadomością, że za- 
Lp się z Jasią Lebiedzką. Ła- 
migłówkę napisz  jeszoze raz li przy: 
ślivj ze szezegółowem romwiażaniem. 

WALDEMAR KOWALSKI. Od chui 
Mi Ala rr V aY ©Ż ) 
należysz. do modzimy „Mojego 
i sądząc z Twiego listu, nieprędko wł 
A odejdziesz, 

IAKSIO KIDAWSKI. Samo się przez 
się rozumie, że mależysz do rodziny „Mo- 
jego Światka“, jest tego dowodeta © 

y tylko ta magnoda,  kióru przyszła 
w sama pore, 

JASIA LEBIEDZKA, Czy Ci nie wy- 


A że nazywam się dla Was Czam 
u 


jaszkiem? Łamigłówika kkwadrae 
nowzwią « 
LEK Z SOSNOWCA. Rozwią- 


zanie jest dobre. 
NIUSI 


BOBROWSKA. _ Najtnocniej 


ADU 
cilkowa jest bez szezegółowego 
gamba. 


Ea dia „Mojego Świalika* miech 
ASIA. Czy „Mój Światek* będzi 
wychodził w wakiri? Nie jetit tego 


majpówno. Być noże ponoszę Was o da- 
me mi miadesięcznego urlopu, ingyipusz- 
zam, że mi go nie odmówicie. 

NINKA NIEBIESKOOKA. Kied: 
chodziłem do takiej szkoły, jak Wasza. 
nie było jeszcze hamcerzy w Pollice. W 


„tej samej szkole w Sielou, w której się 


y tenaz uczysz, dzieci poznawały wiele 
przedmiotów w języku obe w MosByj- 
skim, Dużo ofiar pomieśli i oliacy po to. 
Nimiko, abyś Ty i miljony inmych dzieci 
polstkuch mogły się uqzyć po polsku i ma- 
eżeć do harcerstwa, które nazywasz mi- 
łą organizacją, 

EBK. Nie, nie omyliłaś, bo ja 


„MÓJ ŚWTATER" 


By 


„Mój Świstak” ma w 


M : 822 «« 
powinno być. „irys“, 
CZESIA 
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ftówtnież mam możność u siebie w domm 


ta madość trwała zawsze, l 
Ciebie zależy, Pomyśl, że to jest 
jednak duża odpowiedzialność móc ucie- 


dobre i starannie rozwiązane, 


ZYGMUNT KRUPOWICZ.  Adresować 


Frey ta do pKamjers Zachodniego z do- 


Za 


życzemiia 


ięlkuję, ale mi nie Józef na imię, 
KOWALSKA. No „i“ — to 
byt irys, ale w konekcio 
gpn kratkę i stąd | mieponrozumienie. 
dki wysbame 


JAŚKA Z KSAWERÓWKI. Ze zdamze- 
Ciebie, wyniika, ża 
Tobie nową przys 
jaciółkę, która mieraz prześle mu di 
a cał ń ie mapisanego ma- 

USIA ŁYŻWIARKA. Byt błąd: w 
korekcie opuszazono jedem 


Jesi żum, kasza, 


— Proszę mi dać ktśllety, os, 


Ach, chciałabym, bandzo chciała 

Jechać do „Zakopanego“, 

To an jemność jest niemała, 

= krok spotlkaz coś nowego. 

ie rozpaczam  jednialk 

Do kościoła biegnę wprost, 
tenaz są AGoelkia żale", 

Bo teraz jest „Wielki Posi“ 


Wietszowane noawiązania madesialy 


To tylko 


szyć albo zasmucié rodziców, których 

się przecież kocha. i ; 
ZYSIO NOWOSIELSKI.  Wystar- . 

czy, że przysyłasz mozwiązania, Są one 


ikiwiadmałt, 
WSKA. Opracuj jesz 


Str. 8. 


„Mój ŚWIATEK*:. , 


jeszcze: Podróżniczka z Niwki, Zochna 
Jamidka, Olusia Lisówma. 

Za pozdrowienia, listy, materjał ta- 

m. ÓW. dziękuję następ: ijącym 

| Czytelnikom „Mojego Światka“: Jęiru- 

giowi Zakrzewskiemnu,. Jadzi Uthke lza- 

; bowny rysunek) Romanowi Kusiowi 


Nr. 32 
i Jego siostrze Zosi, Voxowi, II. Pie: 
tnzyłkówmie, Stanisławowi Stachańczy” 


kowi, Józefowi Jarzynie, Halince „Tnzpio 
towić, Marylee Niebieskoolk'ej, _ Troja- 
mowi,  Stamisławowi Mystkowi, Pogrom- 
cy Much, Makutk' emu _ filataliście, Lud- 
wikowi Ślkonusowi i Konwallij ce, 


Marcowy konkurs wytrwałości 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK: Z NR. 31 „MOJEGO ŚWIATKA:, 


Łamigłówka 
Łamigłówka II 
Łamigłówka III 


NAGRODY OTRZYMALI: 1) Marysia 
Majcherczykówna z Sosnowca — „Duń- 
skie serge” Gustawa Morcinika. 2) Hamce- 
rzyk z czwónki—Tajemniczy Filatelista z 
Soemowea — ..Wilezek* Walenji Tomasze- 
wieżowej. 3) i Zona Janidka, z SoEimowica 
| — „Pillomienna. Obręcz*  Zofji Dromllewi- 
czońwej. 4) Tadeusz Gajek z Dąbrowy 
„Kubuś i Halusia* Jana Mura. 5) Stotam 
; Halabanda Z Czelwdłzi — „W grobowcu 
Tut-Anlkh-Amona" St, Machniewicza. 6) 
Jerzy Bończyk z Będzina — szachy. 


ŁAMIGŁÓWKA I. 
(uł. Zbigniew Szreniąwdki). 


Ži podanych. sylab ulożyć 1t WYtaAZÓW, 
których pierwsze litery czyłane z góry 
na dół dadzą rozw: iązanie, 

Znaczenie wyrazów. 1). Najporspolitsze 
z maszych drzew. iglastych. 2) Układa 
azcionki, 5) Roślina, 4) Jeden z najdroż- 
szych metali. 5) Sylaba. 6) Doflknięty 
utratą wzroku. 7) Głos wydawany przez 
wróble. 8) Państwo w Europie. 9) Bóg 
gtamoż ytnych „Egipcjan. 10) Oi debu 
Najwyższa góna świata 

Sylaby: Gja — ę — śle — o — żo — e 

— fto — mie — zło — bu -= rest — zy, — 
al Ger EE ból += wise Grian ai 
PY — ze — ka — rys — lądź — sos — la. 


ŁAMIGŁÓWKA Il. 
(uł. „Małe. Lwiiątiko') 


Z podanych niżej sylab włożyć 10 wy- 
razów, których  pienwsze litery, czyta. 
ne z góry na dól dadzą rozwiązamie. 
` /maczenie wyrazów: 1) Kwiat, 2) Wy- 
| spa. 5) Rzeka: w 


I ZAKOPANE 
GORZKIE ZALE 
WIELKI POST 


djańska, 5) Samogloska. 6) Nazwa we- 
ża, 7) Grzyby. 8) Imie żeńsikie, 9) Książ- 
ka, 10. Króli Poliki. 

Sylaby: Ło — zonm — sia — be — men 
— go — ka — dja — mik — e — dze — 
y — lar — tek — ma — zo — tarz — 
nja — ry — o — lan — ku — is — tuk 
— a — kie — le. 


ŁAMIGŁÓWKA If 
(ułożył Jurek z Dąbrowy Górn.) 


Z podanych. sylab ułożyć wyrazy, kltó- 
rydh pierwsze litery, czytane z góry ma 
dót dadzą mozwiązanie. 

1) Miasto mad Wisiłą. 2) Część wiata. 
3) Rzeka w Ima 4) Zwiemzę Afrylkii. 
5) Rzeka w Amgilji. 37 Godło Polski. 7) 
Zwierzątiko morskie: 8) Zwieszę % nodzi- 
ny kotów. 9) e. żeńskie, 10) EE 
Afryki. 11) Góry łtudniowej Ame- 
ryce. 12) Planeta, 15) ) Przytok dlia dzie. 
ci. 14) Jezioro w Afryce. 15) Herb War- 
szawy. 16) Sprytne zwierzę górskie. 17) 
JARY meskie 

Sylaby: O — san — lam — an — ma 
— o — cy — do — i — eù — nil — ty 
— mierz — gna — sy — roz — chron — 
nep — re — gwia — mo — kto — ko — 
na — miok — dy — wi — zda — pamt — 
zi — i — tun — pa — na + nja — am — 
Pp li ża 0 

— mi — re — lo — i 


| AAA 


Ameryce, 4) Broń In omawiana brennenn 


